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IV.
W  kilka dni potćm zdarzył mi Stę? imty 

wypadek i począłem inyślec, że przezna­
czeniem mojóm było zostać bobatyrem.

Mały nasz oddział postępował ciągle 
naprzód. Chcieliśmy przybyć do Santa- 
F e ,  dniem lub dwoma pierwej nim re­
szta karawany, żeby się wprzód ułożyć 
z gubernatorem i załatwić wszelkie tru­
dności, co do wpuszczenia naszych wa- 
gunów do stolicy. Druga nasza szła 
przez d ra m a t uli.

Sto mil prawie jechaliśmy przez bez­
płodną pustynię, wśród której nie było 
ani śladu zwierzyny, a co gorsza, dał 
nam się uczuć zupełny brak wody. Ba­
woły zniknęły całkiem, a daniela zrzad- 
ka tylko dostrzedz można by ło. Musie­
liśmy tedy poprzestać na suszonćm mię­
sie , które wzięliśmy ze sobą z Saint- 
Louis. Byliśmy śród pustyni zwanej A r-  
tem izya. Od czasu do czasu, mignęła 
nam się Kdala antylopa biegnąca w we­
sołych poskokaeh, ale nigdy nie zbliżyła 
s,ę na strzał. Zwierzyna ta zdawała się 
tutaj jeszcze płochliwsza jak  zazwyczaj.

Trzeciego dnia, gdyśmy przeciągali 
niedalogo C im m aronu , zdawało mi się 
że w jednćm zagięciu łąki dojźrzałem 
rogatej głowy. Towarzysze moi nie do­
wierzali moim oczom, i żaden niechciał 
mi towarzysz} ć.

Pojechałem tedy samotrzeć. Ponie­
waż Gode wyprzedził był znacznie ka­
rawanę, przeto jeden z towarzyszy pod- 

się prowadzić mego psa, kiórogo 
chciałem zostawić, bo,ąc się żeby mi 
antylop nie płoszył. Koń mój był świe­
ży i pełen ognia, na wszelki więc przy­
padek czy mi się uda polowanie, lub 
nie, wiedziałem że mi łatwo będzie do- 
gnać karawanę na pićrwszent stanowisku.

Zmierzałem prosto ku miejscu, w któ- 
rem zniknął mi przedmiot dostrzeżony, 
a które zdało mi się mniej więcej o pół 
mili oddalone od drogi. Jednakże wkrótce 
przekonałem się, że odległość by ta da­
leko większa; — zwykle to złudzenie 
przejrzystej tamtych krain atmosfery.

Szczególnego kształtu wyniosłość, któ­
rą tutaj zwykle nazywają n o żem , prze­
cinała płaszczyznę ze wschodu na za-
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cliód; szpaler kaktusów pokrywał szczyt 
tej wyniosłości. Skierowałem tedy ko­
nia ku owemu szpalerowi.

U stóp pagórka zsiadłem z konia , i 
wprowadziwszy go między kaktusy, uwią­
załem dojedr-ój gałęzi; puczem ostrożnie 
stępajęć wśród kolczatych liści, skrada­
łem się zwolna ku miejscu, gdzie mi się 
zdawało, żem widział głowę zwierzęcia. 
Z  wielkę radościę ujźrzałcm nie jodnę 
antylopę, ale całe stadko paszce się swo­
bodnie. Niestety! zadaleko były, żeby 
je  mój strzał mógł dosięgnęć! Na całej 
przestrzeni między niemi a mnę nie było 
ani jednego krzaka , pod którego zasło­
nę mógłbym się ku nim podsUnęć. Co 
tu poczęć?...

Poczęłem przechodzić w myśli wszyątj. 
kie rodzaje myśliwskich podstępów uży­
wanych na antylopy. Czy icli głos na- 
ś laaować? Czy je  zwaoić powiewajęc 
chustkę od nosa?... Ale zauważałem ze 
były nader płochliwe, i cięgle zwracały 
na wszystkie strony śliczne swoje główk., 
oględajęc się do koła z niecierpliw ościę.... 
Przypomniałem sobie wreszcie, że mój 
czaprak był czerwony; przyszło mi więc 
na myśl, żeby je  przynęcić rozwieszajęc 
go na krzakach.

Nie widzęc innego środka już miałem 
wykonać mój zamiar, gdy nagłe wzrok 
mój padł na jakęś linię nagiej ziemi, 
przccinajęcę łękę między mnę a zwie­
rzynę. Była-to rozpadlina wśród pu- 
wierzclu.. płaszczyzny, droga bawola, 
czy łożysko strumyka. Jednem słowem, 
była-to właśnie zasłona jakiej potrzebo­
wałem , gdyż antylopy nie były od niej

ja k  o sto yardów, a jeszcze cięgle, po­
g ryzane  trawę zbliżały d ę  ku niej.

Wyszedłszy tedy z krzaków, poczęłem 
się pleźć wzdłuż wzgórza, aż do pun­
ktu, w którym rozpadlina Dyła najwyra­
źniejsza. Dopełznęwszy tam, z podzi- 
wieniem znalazłem się nad brzegiem sze­
rokiego a rro yo , którego woda przejrzy­
sta i płytka zwolna płynęła po dnie pias- 
czystem i gipcowatem. — Brzegi jego 
nie w:znosiły się wyżej jak  na trzy sto­
py nad poziom wody, wyjęwszy miejsce 
w którem strumień przecinał ów wzgórek. 
Tam wysokość ich była dosyć znaczna; — 
musiałem brnęć w górę strumienia.

Szedłem tak aż do punktu, w którym 
brzeg był najwyższy. Tutaj zatrzyma­
łem się, i z wszelkę ostrożuoscię wyj- 
źrżałem po nad pagórek. Antylopy były 
już na mały tylko strzał od arroya , ale 
jeszcze daleko ode mnie. Cięgle pasły 
się spokojnie nieprzeczuwajęc niebezpie­
czeństwa. Poczęłem tedy brnęć dalój.

Była-to droga niezmiernie nużęca. Duo 
strumienia było miękkie i usuwało mi się 
pod nogami za każdym krokiem, a tu 
trzeba byłu wystrzegać się najmniejsze­
go szelestu, żeby nie spłoszyć zwierzy­
ny. Pocieszałem się tylko myślę, że 
będę miał świeżę zwierzynę na kolacyę.

Uszedłszy z największę trudnościę ze 
sto yardów, ujźrzałcm się na prost ma­
łego krzaka absyntu rosnęcego i u ż  nad 
strumieniem. — „Już jestem dosyć blisko, 
pomyślałem sobie, — a ten krzak zakryje 
mię wybornie."

Powoli zbliżyłem się i stanęłem tak ,  że 
mogłem widzieć wskroś liści. Pozycya 
była wyborna.
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Sparlem fuzyę ra  gałęzi, i zmierzy­
wszy w serce samca spuściłem kurek. 
Zwiera podskoczył i upadł na bok bez 
życia.

Już miałem sKoezyć po moją zdobycz, 
gdy spostrzegłem, że samica zamiast ucie­
kać, zbliżyła się do leżącego towarzy­
sza, i obwąehała niespokojnie wszystkie 
części jego ciała. Nic była ode innie da­
lej jak o 20 yardów, mogłem więc do­
skonale widzieć wyraz niepokoju i za­
dziwienia malajęCy się w jej oczach. Na­
raz zdało się, że pojęła smutną p raw aę, 
bo odrzuciwszy głowę w tył, poczęła 
wydawać żałosne krzyki i biega' około 
zwłok samca.

W pierwszej cl.wili, chciałem zaraz 
nabić powtórnie i ubić samicę, — ale jej 
głos żałosny rozbroił mię a nawet roz­
czulił. Gdybym był wiedział, że mię 
czeka taki smutny widok, byłbym się od­
rzekł całego tego polowania. Ale co się 
stało , odstać się już nie mogło. Zresztą 
pomyślałem sobie: „Wyrządziłemjej wię­
cej złego, niż żeLym jej samej łfył życie 
odebrał, — i teraz co najlepszego zrobić 
mogę, to chyba to, żeby i ją  zabici™

I w skutek tego pełnego ludzkości 
rozumowania, zatrzymałem się jeszcze 
chwilę, nabiłem strzelbę , złożyłem się — 
i zagrzmiał wystrzał.

<tdy dym opadł, ujźrzałem Liedaczkę 
skrwawiony, leżącą na trawniku, z gło­
wy wsparty na zwłokach samca.

Wziąłem strzelbo na ramio, i zabie- 
rałein się iść po zwierzynę, gdy w tein 
z zdziwieniem poczułem, że mię roś 
trzyma za nogi; — zdało mi się jakbym 
je  miał ujęte w kleszcze.

Chciałem się uwolnić z tych więzów, 
ale nadaremnie; — powtórzyłem moje usi­
łowania z większy gwałtownością, ale 
także bez skutku, — a za trzecią razy 
straciłem równowagę i upadłem na wznak 
we wodę, która mię zalała. Podniósł­
szy się z trudem, poznałem że położe­
nie moje w niczem sję nie polepszyło.

Począłem się tedy znów miotać chcyc 
oswobodzić nogi, ale napróżno: niemo- 
głem ich poruszyć ani w tył a.u naprzód, 
ani w lewo, ani w prawo, — co gorsza 
postrzegłem, że się zapadam coraz głę­
biej. Wtedy ujźrzałem przed sobą stra­
szny prawdę: tonąłem vo p iasku  rucho­
mym.

Uczucie przestrachu na wskroś mię 
przeniknęło. Ponowiłem moje usiłowa­
nia z cały energią rozpaczy — przechy­
lałem się to na jodnę to na drugą stro­
nę, chcyc się oswobodzić, ale nogi mo­
je ciągle by ty jednako uwięzione, — nie 
mogłem ich ar.i na cal poruszyć.

Elastyczny piasek obiegł mocno moje 
buty z psiej skóry, i obcisnął je  tak mo­
cno około kostek, że na żaden sposób 
nie mogłem wyjąć nogi, i czułem że się 
zagłębiam coraz bardziej, — zwolna ale 
z pewnością, ciągle, jak  gdyby jaka pod­
ziemna poczwara ciągnęła mię powoli ku 
sobie. Dreszcz mię przeszedł, począ­
łem wołać o pomoc, ale któż mię mógł 
usłyszeć?... Na kilka może mil woko­
ło, nie było żywej duszy, — i tylko rże­
nie mpgo konia zabrzmiało mi od pa­
górka, jakby śmiech szyderczy z mojej 
rozpaczy.

Schyliłem się naprzód, jak tylko mo­
głem najbardziej, i począłem konwulsyj-
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me odgrzebywać piasek rękoma; ale za­
ledwie potrafiłem go dostać końcami pal­
ców. a lekkie bruzdy, jakie zdołałem tym 
sposobem w nim wyżłobić, natychmiast 
się wyrównywały na powrót.

Przyszło mi na myśl, że strzelba po­
łożona na poprzek będzie mię mogła przy­
najmniej powstrzymać od dalszego za­
padania. Począłem jej^ tedy szukać kolo 
siebie, — ale nie było jej nigdzie, — uto­
nęła w piasku.

Myślałem się położyć na ziemi i tym 
sposobem się zabezpieczyć; — ale cóż, 
kiedy pode mnę było wody na dwie sto­
py; byłbym się utopił.

Ryła-to ostatnia dla innie nadzieja, któ­
ra tak prędko znikła jak i zabłysła. Me 
widziałem już żadnego środka ratunku, 
nie byłem już nawet zdolny do dalszych 
wysileń. Dziwna otrętwiałość opanowa­
ła mię. Umysł mój sparaliżowany zo­
stał — czułem, że mię się chwyta sza­
leństwo — i na chwilę stałem się cał­
kiem obłąkanym.

Niedługo jednak odzyskałem zmysły, 
i usiłowałem przemódz bezwładność umy­
słu, żeby przynajmniej jak  na człowie­
ka przystoi, oczekiwać niechybnej śmier­
ci, którą widziałem przed sobą.

Wyprostowałem się. Wzrok mój się­
gał jeszcze na łąkę , i zatrzymał się na 
krwawych ofiarach mego okrucieństwa. 
Zadrżałem na ten widok. To co mię 
spotkało, miałożby być karą bożą?...

Z pokorne:,i uezuciem serdecznej skru­
chy podniosłem oczy ku niobu, jak  gdy­
bym lękał się dojźrzeć na niem znaków 
gniewu boskiego. Słońce świeciło jasno

jak  przeatem, i ani jedna chmurka nie 
plamiła lazurowego sklepienia.

Począłem się modlić z takiem podnie­
sieniem ducha, i z takim zapałem, o ja ­
kim wyobrażenie mogą mieć tylko ci, 
którzy się w podobnem jak  ja  znajdo­
wali położeniu.

Gdym tak patrzał jakiś czas w górę, 
zwrócił moję uwagę jakiś przedmiot ry­
sujący się w powietrzu. Wkrótce na błę- 
kitnem tle nieba dojźrzalem kształtów 
wielkiego ptaka, i niebawem poznałem, 
że to był brudny ptak równin, sęp bło­
tny. Zkąd się tu wziął? Któż to zga­
dnąć może? Z odległości niezmierzonej 
dla wzroku ludzkiego, on dostrzegł, czy 
poczuł ścierwo antylop, i zwolna na sze­
rokich skrzydłach spuszczał się , dążąc 
na ucztę śmierci.

Niezadługo, drugi, trzeci i czwarty, 
a nareszcie cala chmura sępów ukazała 
się na tle niebieskiego stropu, i zata­
czając szerokie koła , zwolna i cicho zni­
żała się ku ziemi. Te które pierwsze 
przybyły, usiadły najprzód na brzegach 
strumienia, obojźrzały się do koła i po­
leciały usiąść na ponętnej zdobyczy.

W kilka chwil potem, cała łąka po­
czerniała od brudnego ptastwa, które 
objadłszy trupy antylop biło po powie­
trzu skrzydłami, zagłębiając w ścierwo 
niechlujno dzioby.

Potem przyszły kupą wilki wychudłe, 
zgłodniałe i straszne, a wymknąwszy się 
z pośród kaktusów, skradały się chyłkiem 
jak złodzieje. — Zawiązała się krótka 
walka, wskutek której sępy musiały ustą­
pić . a wilki rzuciły się na zdobycz, i
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wydzierając j ę  s o b i t , warczęc jedne na 
drugie, rozszarpały ja  w kawałki.

— „Dzięki Bogu, pomyślałem sobie, — 
ja  przynajmniej nieniam powodu obawiać 
się podobnego losu.“

Wkrótce uwolniony zostałem od tego 
straszliwego widoku. Osuwałem się tak, 
że oczy moje zrównały się z linię brze­
gu. Po raz ostatni spojźrzałem na zie­
lony kobierzec łęki, i już potem nie wi­
działem nic, tylko ściany ziemi które 
obejmowały strumień, i wodę swobodnie 
około mnie płynęcę.

Podniosłem jeszcze raz oczy ku nie­
bu i z sercem pełnem modlitwy, posta­
nowiłem spokojnie poddać się memu prze­
znaczeniu.

Jakby na złość moim usiłowaniom ku 
uzbrojeniu się wspokojność, wspomnie­
nia rozkoszy ziemskich, rodziny i przy­
jació ł,  obsiadły mię uporczywie i pobu­
dzały do nowych goryczkowych wysileń, 
zawsze nadaremnych.

Usłyszałem znów rżenie konia.
Nagle uderzyła mię jedna myśl i na­

dzieja we mnie ożyła — „Może mój koń ..“ 
Nie traciłem ani chwili czasu. Pod­

niosłem głos. jak tylko mogłem najsilniej 
i zawołałem mego Moro po imieniu. Przy­
wiązałem go był wprawdzie, ale lekko. 
Krucha gałęź kaktusa łatwo mogła się 
odłamać. — Powtórzyłem jeszcze mój 
okrzyk, dodajęc doń wyrazy, któremi się 
zwykle z nim pieściłem. Przez chwilę 
była cisza — potem usłyszałem gwałto- 
«nc uderzenia kopyt, z których pozna- 

•, że koń szamocze się chcęc się 
urwać, poczem tętęt regularnego galopu 
uderzył moje ucho.

T ętę t zbliżał się coraz, i coraz sta­
wał się wyraźniejszy; nareszcie szla­
chetny Moro ukazał się na brzegu wprost 
nade urnę. Zatrzymał się i wyciągajęc 
szyję, zarżał głośno. Zdawał się zdzi- 
w iony, poględał do koła i parskał simie.

Wiedziałem, że jak  skoro mię tylko 
obaczy, nie wytrzyma, żeby nozdrzami 
nie dotknęł mego policzka, jak  to miał 
we zwyczaju. Wycięgnęłe.n tedy ręce 
ku niemu i powtórzyłem czarodziejskie 
słowa. Blbl. Jag.

Wtedy spojźrzat na dół, spostrzegł 
mię i jednym skokiem był już w kanale. 
Z a  chwilę trzymałem go za uzdę.

Nie było czasu do stracenia. Woda 
sięgała mi już pod pachy. Chwyciłem 
powróz i przecięgnęwszy go pod popręg 
zawięzałem mocno na w ęzeł, a drugim 
końcem okręciłem się w pół ciała, zo­
stawiwszy go na tyle, abym ni.n mógł 
popędzić lub pokierować konia, w razie, 
gdyby uo wydobycia mię potrzeba było 
wielkich wysileń.

Podczas tych wszystkich przygotowań, 
koń stał nieporuszony, jakDy pojmował, 
co robiłem. Znał także widać naturę 
gruntu, na którym stał, gdyż prz°z cięg 
całej tej operacyi, przestępował bezustan­
nie z nogi na n o g ę , bojęc się by go pia­
sek nie przychwycił.

Nareszcie wszystko było gotowe, i 
z uczuciem straszliwego niepokoju, da­
łem znak koniowi, żeby ruszył z miej­
sca. Zamiast poskoczyć nagle, szla­
chetne zwierzę jakby pojmowało moje 
położenie , poszło wolnę stępę. Powróz 
się wytężył, uczułem, że ciało moje po­
ruszyło się z miejsca, i za chwilę potem
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doświadczałem nieopisanej radości, wi­
dząc się wydobytym z piusczystego gro­
bu , który cię już tak z bliska do mnie 
uśmiechał. Wydałem okrzyk radości. 
Rzuciłem się na mego konia, objąłem 
go za szyję, i ściskałem z taką rozko­
szy, jakny najpiękniejszy dziewczynę. 
On ze swej strony odpowiedział na te 
pieszczoty krótkim, urwanym głosem ża­
łosnym, i widziałam, że mię zrozumiał.

Począłem szukać mej strzelby. Na 
szczęście nie była jeszcze bardzo głę­
boko i mogłem jy  z łatwościy odkopać.— 
Wprawdzie i buty zostały mi były w pia­
sku, ale nie myślałem się bawić nad

niemi. Miejsce w którem je  zgubiłem, 
przejmowało mię głębokim strachem.

Niemieszkajyc zatem, porzuciłem brze­
gi ariayo, siadłem na konia, i poczwa* 
łowałem ku drodze.

Już słońce zaszło, kiedy przybyłem 
do obozu, gdzie mię zarzucili pytaniami 
zdziwieni towarzysze: „ C ó ż ?  dużoś tam 
kóz nastrzeł&ł?— A gdzieżeś Jy podział 
buty? Gdzież ty byłeś? na polowaniu, 
czy na rybach? “

Na te wszystkie pytania odpowiedzia­
łem opowiadając moję przygodę, i tej 
jeszcze nocy zostałem bohaterem biwaku.

(DalflZ} ciąg.

a (D m i  n
D d A M A T  

1  p c l l o n a  K o r z e n i o w s k i e g o .
( Z  Biblioteki W arszawskiej.)

Ob. N r. 21. 22 23. 24. 25. 26. 27. 2S. 29. 30. 33. 34 Rozmaitości.)

S cen y  3. (Koniec.)

S e k r e t a r z  (do  Basi z  ironią). 
J a s ię  zapominam! 

Prawda pani! ? przepraszam ! M iędzy uczciwem i 
Dla mnie miejsca już nie ma! T e g o  to, przed nimi, 
Ja jakby okradziony!

(pokazując na prezesa)

On tak mię obrukał! 
P oczern ił! o p lu g a w ił! Ż e dzib będę szukał 
Po turmach godnych sieb ie!

( z  żalem)
S erce roi się  kraje!

Bo przesiąkłem  nim straszn ie! Ody przed lustrem
(s ta ję ,

W idzę, zem mu podobny, tego to ,
( z  komiczną rozpacza)

Ol proszę!
I te: tego to  naw et, to jego  ślad noszę!

O.n na mnie swem  to tego  zblakow ał w  rozm owie! 
I ja. jak fixat, g łupiec, powtarzam przysłow ie.
0  ! sam sobą się brzydzę !

(do  L id ii sm utnie)
Praw dziw ie! W ić pani, 

Że ja , com mniemał ty le w dzięczności mieć dla

O tej,
N ie śmiałem jćj dziękować, ni do niej się zb liżyć, 
\ i  spojzrzeć, by spojźrzem em  mojćrii uie ubliżyć 
Pięknej duszy i sercu !

(pokazując na prezesa)
To jego  rob ota !

( z  żalem i rozpaczą)
W szystko, co czarne we innie, ile tylko błota 
W roem życiu , jemum w inien! A państwo nie

(w ie c ie ,
Jak się można zarazić! Kiedy bieda g n iec ie ,
I popycha i kusi! A szatan potrąca 
I wskazuje byt znośny, lob nędzę bez końca!
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I< id ia  ( z  cicha).
Biedny c z ło w ie k !

S e k r e t a r z .
D ziękuję! o! dziękuję pani! 

O! za to jedno słow o, w  ogień skoczę dla niej!
(spokojniej do prezesa)

A Jaśnie W ielm ożnego Pana żegnani teraz.
Choć mi pan prorokow ał tak stanowczo n ieraz, 
Ze zakończę na stryczku! Bo nic do stracenia  
Ja nie mam : ani wiary, ni c z c i , ni snmienia!
Choć przez pana winienen podłości n iejed nej, 
D ziś wiem : że nie ło tr jestem , ale człow iek  bie-

( d n y !
(do L id ii)

Pani to pow iedziały, a j a ,  aż w yrosłem ! 
Przepraszam , że się przed nią tak bardzo unio­

s łe m  ,
Ale i bićdni cznją! Jeśli żal co znaczy,
Żałuje i powiadam :

(pokazując na prezesa)
N iech mu B óg przebaczy! 

(po chwili m ilczenia)
Idę tera z , gd zie?  Nie wiem.

(zabiera się ku wy chodowi)
P r e z e s  (p ó ł głośno) .

Ruszaj na złamanie
K arku!

H e n r y k  (podaje rękę sekretarzowi). 
Idź do mnie! proszę! Wiesz, gd zie me mieszkanie?

(Sekretarz podaną rękę ciśnie, nagle całuje ją  i 
wybiega.)

Scena 3 .
C iż  sa m i b e z  S e k r e t a r z a .

(W szyscy zaambarasowani, zostają jakiś czas w mil­
czeniu. — Lidia z zeszytem w ręk u , stoi boleśnie 
zamyślona. — Basia i prezes spoglądają na siebie 
niespokojnie. — M arszałek sznka kapelnaza i czeka 
gposobnćj chwili, aby się wymknąć. — Henryk w głębi 
sceny, zbliza się przy pierwszych słowach Lidii.)

JLidia.

*  kim jestem ? Co mię tutaj okropnego czeka?
(pokazując na prezesa)

To wuj;
(n a  Basię)

To krewna blizka!
( wstrząsając zeszytem )

A to , ich opieka!

On nazyw ał się ojcem; ona siostrę lubą!
( z  boleścią)

M iłość ojca i siostry miała mi być «gubą!
To okropnie, okropnie!

P r e z e s  ( do L id ii) .
T o  tc(,o , me dziecię. 

Jeszcześ zanadto młoda. N ie w iesz, żen a św iec ie , 
Co złćm  się nam w ydaje, a dobre je s t  potem 
P óźn iej, ze  krwią zim niejszą pogadamy o tein.

(  do marszałka)
Pana, przepraszam bardzo, że  głupim  w ypad-

(kiem
Tej nieroztropnej sceny, musiał pan być św iad ­

k ie m  !
Na osoDności panu ja  tę rzecz  wyjaśnię !

(m arszałek sunie się ku drzwiom , a prezes mówi 
do Henryka)

( z  ironią)
Pan, co taki litośn y , masz powody w łaśn ie,
Zająć się niegodziwcem . Musisz pan się śp ieszyć, 
By łzy  jemu ocierać, w spom agać, pocieszyć?
A w ięc, nie zatrzym uję. On na pana czeka;  
Niezatrzym uję pana!

H e n r y k  (spostrzegłszy, że  marszałek chce 
wychodzić, nie odpowiada prezesowi, ale zatrzymuje 
m arszałka).

N iech pan nie ucieka! 
D u t k ie w ie z  ( z  powagą).

Mój panie!
H e n r y k  (spokojnie).

C ó ż , mój panie?
D u t k ie w ic z .

D ziw ię sie , dlaczego  
Pan chcesz mię tu zatrzym ać?

H e n r y k .
Mam powód do tego. 

D u t k ie w ie z .

Tej racyi nie pojmnję?
H e n r y k .

T a k , jak w iele r z e c z y ! 
N iepojętności panu nikt tu n iezaprzeczy!

P r e z e s  (do Henryka).

T eg o  t o , bardzo pięknie! Jakto? W  moim domu?

H e n r y k .

Cóż dalej? W moim domu?
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P r e z e s  (pow ażnie).
Uchybiać nikomu 

N ie pozw olęI N ic lnbię nałasu i krzyku!
H e n r y k  ( z  oburzeniem).

Jak pan śm iesz -ię  odzyw ać !

L id ia  ( do Henryka)

O! panie Henryku?!
(Henryk usuwa się w milczeniu. — Lidia mówi 

do prezesa)
Prawda! Przed chwilą jeszcze  nadto młoda by-

(tam ,
L ecz przez te pół godziny, ja  lata przeżyłam . 
D zięk i w am , jużcm w yszła  z mych marzeń od-

(m etn .
S erce krzepnie ze wstydu, dusza drży ze wstrętu; 
N ie dziwie s ie , gdy u jż izę  me w łosy  zbielałe ! 
Struliście p rzesz łość  moją i me życie całe!

( z ironią)
W  najrozsądniejszych ludzi znakomitćm gronie, 
Mam prawo, dziś g łos zab rać, bo chłód ze mnie

(w ionie!
(po  chwili m ilczenia)

Skryw ać co, inb się  srożyć, ju ż nie u a  przyczyny. 
Możem mówić otw arcie, jak pośród rodziny. 
W szyscy  zostać winniśm y, choć z powodów ró-

(żn ych .
(coraz bardziej unosząc się )

D osyć zdrad i tajemnic i w ybiegów  p różn ych !
Ze zw yczajnych kolei gw ałtow nie wyrwana; 
C hcę! Żądam!

(spokojnie do prezesa)
Proszę wnja!

( do Basi)
1 panią!

(du  m arszałka)
I pana!

(do  Henryka)
Z w łaszcza pana! By zostać tu raczyli w szyscy!

(do prezesa i  B asi, ze smutkiem)
Wam pićrw szeństw o. N iestety! wy m oi, w y

(b liz c y !
Cóż wam winna sierota , że tak bez litośc i 
T argaliście jej serce?  Z rachuby, z ch ciw ości; 
N aw et nie wiem  ju z z czego! Z krwią zimną kra­

m a r z y ,
Na każdą św ię tość  uczuć, okropnej potwarzy

N ałożyliśc ie  nasfcę ! O cóż wam chodziło?
Mój posag? Me pieniądze? Ależ trzeba b jło  
Otwarcie ich zażądać? Z rozk oszą , z radością, 
W szystkobyni wam oddaia, by zostać z ufnością, 
Z wiarą w ludzi sz lach etn ość , w wasze przy wią­

z a n ie  !
(do  m arszałka)

I pan, z jakich powodów,
D u t k ie w ie z .

Ja pani?
L id ia .

Tak panie!
C hciałeś knpić sierotę.

D u t k ie w ie z .
Niech pani pozwoli. 

L id ia .
Czyr. pana mię zasm uca; lecz wcale nie boli.

( z  ironia)
N ie mężny handlarz zpana: targ odbył w sk r y -

(to śc i.
D u t k ie w ic z .

Ja tak mało w inienem !
L id ia .

A! nawet śm iałości 
Nie masz pan swoich czynów ! N ie pojmuję tego. 
Spojzrz pan na mo,ją krewną i na wuja m ego;
On, zaw sze godny, nigdy niczćm nie wzruszony! 
Ona, szyd ercza , zimna!

D u t k ie w ie z  (n a  stronie).
Mnszę być czerw ony  

Jak burak! Djabla sprawa!
B a s ia  (do L id ii z  szyderstwem). 

Zabawka malowai a portretów  skończona: 
Każden z nas żyw cem  zdjęty! R zecz to dowie­

d z io n a ,
Pojętna, nieodmienna , dowcipna i m iła, 
Przyjemna i pocieszna! L ecz jeszczeb y  była  
Przyjemniejsza i m ilszą ; gdyby się skończyła. 
Przyznam  s ię ,  to mię nudzi!

Preases (do L id ii) .
T o  te g o , zaiste!

Z twój strony zapomnienie, tak, tak, oczew iste. 
Chybiasz tni, chybiasz s io strze , chybiasz mar­

s z a łk o w i!
Za w iele na tak młodą. Nie wioin co św iat powie? 
Byłem  dotąd cierpliwy.

(Dokończenie nastąpi.)
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